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według cennika Hr ł:  Sa w ie m  m ilim etrow y w eząśei ogłoszeniowej 34 g r 
Ze ogłoszenie d is posznksJeeyob prany oras ogłoszenia rodzinne, eeny zniżone. 

Drobne ogłoszenia: aa słowo 14 gr. W yrazy ponad 18 liter Uczą ale podwójnie. Nagłówki (tłustym  dru­
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Pomiędzy Churchillem a Majskim doozło do zajścia w Londynie

„Bolszewizm musi byt zniszczon;
Przywódca socjalistów i b. premier KAsIK o rzeczywistości sowieckiej — Kłamli­

we hasła służące do oszukiwania robotników — Wrogowie całego świata
Helsinki, 11 września. — Przywódca większo­

ści socjalistycznej i b. premier Tanner ogłosi! 
we wtorek wieczorem w radio lińskim odezwę, 
w której powiedział m. in.:

* W toku dotychczasowego istnienia 
bolszewizmu dokonały się w łonie je­
go liczne zmiany zarówno jeżeli cho­
dzi o politykę wewnętrzną» jak i ze­
wnętrzną. Bównieź jego system go­
spodarczy ulegał częstym wahaniom

eksperymentu de drugiego. Lecz pod; 
jednym względem bolszewizm zosW 
niezmienny, cechuje go stale ta  sama 
gotowość do zdrady i niedotrzymy­
wania słowa.

do bolszewizmo s y  - 
o g r a n i c z y ł  do

Jeżeli p o d o b n y  
s t e m b y ł b y  s i ę  _ _ 
tego, by przeprowadzić swe postulaty i e d y 
n ie  w g r a n i c a c h  U n i i  S o w i e c  
H e j ,  pozostałe n a r o d y  ś w i a t a  by- 
!yby zajęły wobec takiego faktu p o s t a w ę  
w y c z e k u j ą c ą ,  podobnie jak się ocze­
kuje na wynik ciekawego eksperymentu. Lecz 
w tym wypad ku system ten chciał uszczęśliwić 
również inne narody.

Celem jego była rewolucja światowa, 
przy pomocy której zamierzano pod­
porządkować wszystkie inne kraje 
pod „duchowym“ i faktycznym kie­
rownictwem ludzi znajdujących się 
aa najniższym szczeblu społecznym. 
Bolszewizm zyska! sobie również garstkę 

zwolenników w nielicznych krajach, zwłaszcza 
Rtród warstw pracujących. Szerokie koła ro­
botnicze widziały w  bołszewiźmie ś w i t  
n o w e g o  z ł o t e g o  w i e k u .  Unia So-

wiecka występowała jako s t r ó ż  p o k o j u  
ś w i a t o w e g o ,  starając się w ten spo­
sób p o z y s k a ć  z a u f a n i e  szerokich 
mas. Obiecywała ona również małym narodom 
pozostawienie im prawa samostanowienia, zy­
skując przez to ich sympatię. Tym czynnikom 
zawdzięczać należy, iż bolszewizm znalazł 
zwolenników — prawie że aa  c a ł y m  ś w i e -  
c i e. Lecz wszystkie te hasła służyły jedynie 
po to, aby ukryć właściwy cel bolssewlzmu. 
Zamiarem zwolenników Lenina i Stalina było 
uśpienie świata, by mieć przez to możność

' M a m #
nad światem.

Dziś bolszewizm nikogo nie zdoła już zwieść 
co do swych właściwych zamiarów. Wyniki je­
go szumnie’propagowanych haseł są dziś wszyst­
kim znane. Wszak ludność Unii Sowieckiej; mi­
mo niezliczonych bogactw naturalnych tego kra­
ju. żyje na niesłychanie niskiej stopie życiowej.

Hasła bolszewickie rozpowszechniane poza 
granicami Unii wszędzie wywoływały zamie­
szanie i nieład: W wielu krajach sfery robotni­
cze rozbiły się na poszczególne zwalczające się 
grupy, przez co osłabiły się w znacznym sto­
pniu lako całość. Wskutek gigantycznych zbro­
jeń oraz rozbudzenia fanatycznego imperializ­
mu dążącego do niczym nieograniczonej eks­
pansji stal się. bolszewizm rzeczywistym wro­
giem pokoju światowego oraz bytu Innych na­
rodów. Prowadzona obecnie z  nim wojna w y­
kazała w dobitny sposób, że ten ^orędownik po­
koju“ przygotowywał się jedynie do akcji wo­
jennej.

Ze względu na przyszłość całego 
rodu ludzkiego koniecznym jest, by 
tego rodzaju niszczycielski system 
zcstär doszczętnie wytępiony, gdyż 

* w przeciwnym razie „nauka" bolsze­
wicka zniszczy kulturę europejską!“

nośnie do b itw y  na A tlan ty k u  ośw iadczył: 
„Nie m am y ochoty  słucha« puetych stów 
u# temat laha&y bitwa A tlan tyku

Majskl: „Prywatnie, mr. ChurcMH, mGwI pan, 
że sojusz jest niepoważny..."

bfk łe  premierem brytyfekła, a aaehaeadareai eowlackim — W Izbl#
Omla Ckurdüll wwIaAW: „fa& MMm pamohą llh ?  "" W

w y k a lN m y . ""
Sztokholm, 11 w rześnia. — J a k  donoszą 
Londynu, w kolach  dyplom atycznych  sto ­

icy angielskiej opow iada ją sobie, żo z oka­
pi śniadania, w ydanego po  zaw arc iu  u k ła ­
da pomiędzy S ow ietam i a  po lsk im  rządem  
tougracyjnym , C hurch ill, praw dopodobnie 
aed wpływem alkoho lu , m ia ł za jście  z M aj- 
v  .*Qem tego by ł za rzu t, ja k i postaw ił 
Majaki C hurchillow i: „W  życiu p ryw atnym  
Jesl pan, te  so jusz nasz Jest niepow ażny - 
° czym doszło do o s tre j w ym iany  zdań.

Ede u ra tow ała  i n t e r w e n c j a

Sztokholm, U  w rześnia. — C hurchill 
Przedstawił na posiedzeniu Izb y  (Imin^we 
wtorek po południu ogólną sy tu ac ję  wojen- 
aą. przy czym sw oje 'przem ów ienie zakofi- 

znamiennym i słow am i: „T ak daleko

F ińsk i kościół zam ieniony na kino. — Po 
„zlikw idow ali11 tam  kato lick ie  św iątynie, 
kino, przy  czym, ja k  to  w idać n a  zdjęciu,

zajęciu K are lii w  1840 roku, bolszewicy 
W nętrze tego Domu Bożego zam ienili na 
bogato  obw iesili swoimi propagandow ym i 

ul.

s ta ła  Już w ygrana." P rzy s tęp u jąc  do om a­
w ian ia  sy tu ac ji bolszewików, C hurch ill 
podkreślił „czynniki ogran iczające" zakres 
pomocy d la  sw ych czerw onych sojuszników . 
O becną sy tuac ję  tych  so juszników  sch arak ­
teryzow ał C hurch ill słow am i: „Znaczna 
część sowieckiego przem ysłu  zbrojeniow ego 
orsfe zakładów  p rodukcji żelaza 1 s ta ll w pa­
d ła  w  ręce n ieprzy jac iela ." J a k o  p raw dzi­
w y powód bry ty jsko-sow ieckiego napadu  
n a ' I r a n  podał C hu rch ill „chęć zdobycia 
n lezaczeplainej kon tro li nad  lin iam i kom u­
nikacy jnym i z B a rra  do M orza K asp ijsk ie­
g o “ N aw iązując do swego sp o tk an ia  z  Boo- 
seveltem , C hurch ill s tw ierdził, że dek la ra ­
cja  a tlan ty ck a  n ie  m a n ic  w spólnego z as­
p irac jam i poszczególnych członków  im pe­
rium  do sam odzielności. D ek la ra c ja  ta  s ta ­
nowi „w ydarzenie ca łk iem  Innej na tu ry".

J a k  donoszą 3 Kabulu,

------------- - -------- ------------- ---------m iasta, poatrądi
tycie konsol afgnńeki rezydujący w tym  m ielcie.

wojskami sdwiockimi i ludnością m iasta Taebrla spo­
wodowanego w związku 8 zajęciem  m iasta, postradał

Niemcy na sowieckiej„alei triumfalnej"
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Wyżywienie indnożd krafm
Kraków, we wrześniu.
P ięó dystryk tów  G eneralnego G uberna­

to rs tw a  — około 17 m ilionów  ludności — 
pokryw a swoje zapotrzebow anie w yłącznie 
z  te renu  obejm ującego G eneralne Guber­
natorstw o, k tó re  m a  być w pełn i obszarem  
sam ow ystarczalnym . Z fak tu  tego w ynika­
ją  doniosłe zagadnienia zaopatrzeniow e.

S tan  „surow y“ ja k i za sta ła  ad m in is trac ja  
n iem iecka na terenach G eneralnego G uber­
n a to rstw a  był zupełnie n iezadow alającym . 
G ospodarka ro lna  s ta ła  w porów nan iu  do 
n iem ieckiej b ardzo  nisko, w ydajność pól 
byW  dużo m niejsza niż w innych k ra jach  
środkow ej Europy. W ielkie połacie krapn 
b y ły  nieużytkam i. Pow ażne obszary  nie- 
zm eliorow anych, m okrych pó l i łąk  leża­
ły  odłogiem. Na-lpolach up raw nych  gospo­
darow ano  p rzestarzałym i m etodam i, a  po­
jęcie gospodarki in tesyw nej było p raw ie 
że nieznane.

W  dziedzinie gospodarki przetw órczej p a ­
now ał n iebyw ały  chaos, tak, że przestaw ie­
n ie je j na  to ry  produkcji, przystosow anej 
do zm ienionych w arunków , było spraw ą 
ciężką do rozw iązania.

Do tego dochodziła jeszcze dziedzina sku­
pu  i rozdziału środków spożywczych, a r ty ­
kułów  pierw szej potrzeby. A dm in istrac ja  
n iem iecka nie spotkała  na tyra polu żadne­
go gotow ego wzoru polskiego, handel rol­
ny  skup iał się bowiem ptffeed w ojną praw ie 
w yłącznie w rękach żydowskich, podobnie

zwłaszcza, iż — pom ija jąc  w ym ienione ce­
chy naśzej gospodarki ro lnej — P olska 
była przed  w ojną w szeregu dziedzin 
n iew yetarczalną, im portu jąc  wiele produk­
tów  z zagran icy , ja k  na p rzykład  zboże. 
N ie znaczy to, aby  n ie m ogła być samo- 
d x k b t*  g o w d a r w o  1 « m o v r i tK c w ln g .



.Tako państw o o przew adze ro ln ictw a, o do - 1  Zaopatrzenie lu dności G eneralnego Gu- 
b re j glebie i s ilnym  s ta n ie ch łopskim  mia-1 bern a to rs tw a  w  te  a r ty k u ły  będzie m ożliw e
la w szystkie dane po tem u . B rak  jednak  
organ izacji. Z a c o fa n a , gospodarka  ekono­
m iczna nie pozw alała  n a  rozw inięcie wszy 
s ik ieh  możliwości.

A by więc po  w ojnie zapew nić ca łej lud 
ności, w yżyw ienie, p rzystąp iono  do rao jona  
lizow ania, k tó rym  zresztą  była i je s t te raz 
ob ję ta  cała E uropa .

S ieć placówek zbiera jących  i rozdziela ją­
cych objęła ca ły  k ra j, d a jąc  m iastom  p ro ­
d u k ty  w iejskie, a  wsiom  przem ysłow e. Ce­
lem  uzyskan ia  sam ow ystarczalności z in ­
tensyfikow ano  u p raw ę roli, dano rolnikom  
now e m aszyny, dobre z iarno  siewne, naw o­
zy sztuczne, zaopatrzono w p ierw szej jako- 
śęi bydło rozpłodow e i trzodę chlewną. 
N ie dość na tym . W szczęto p race  nad  zor­
ganizow aniem  sieci w odnej, m e lio rac ją  za­
bezpieczając k ra j przed pow odziam i. Uata- 
fiowiono w reszcie in s tru k to ró w  gospodar­
czych, urządzano  pokazy i  w ystaw y ro ln i­
cze. _ A

M ija ją  już  p raw ie  dw a la ta  od utw orze­
n ia  G eneralnego G ubernato rstw a. R ezu lta­
ty  po lityk i gospodarczej w ydały  w  nich 
znam ienne owoce. W ydajność ziem i pod 
n io s ła  się znacznie w s tosunku do środłro- 
w o-europejskich obszarów  stosu jących  in ­
tensyw ną upraw ę, a o s ta tn ie  zbiory wyka 
żu ją  zwyżkę, ja k ą  przed  w ojną uw ażaliby ­
śm y za niem ożliw ą. Zboże, z iem niaki, ja ­
rzy n y  i owoce są w s tan ie  pokryć  całe za­
potrzebow ane • ludności G eneralnego G u­
bern a to rstw a  — n a tu ra ln ie  p rzy  rac jo n a l­
nym  rozdziale.

R ozdział ten przew idu je ogran iczen ia w 
n astępu jących  a r ty k u ła c h : zboże, mięso, 
tłuszcze i inne  pochodne. W szystk ie inne  
p ro d u k ty  dopuszczone są ' do w olnego h a r  
dlu, określone je d n ak  cenam i m aksym alny-
Ullf , ....... , . . . .

ca łej pe łn i ty lko  po  u trą cen iu  hand ln  
n ielegalnego, paskarsk iego , nieuczciwego 
s k u p u iu k ry w a n ia p ro d u k tó w .

Ludzie, podw yższający  ćcny, zd a ją  się 
nie wiedzieć, że p rzyczyn ia ją  się  tym  sam ym  
do w szystk ich  braków  n a  ry n k u  spożyw- 
czym, k tó re  t o b r a k i t a k  u jem n ie  o d b ija ją  
się ^ a  naszym  życiu. B ask a rs tw o u n ie m o ż- 
liw ia bow iem  rac jonalno  w yżyw ienie k ra ­
ju . N adm ierne  zaś ceny pow oduje n^Ócz 
tego sam  system  han d lu  nielegalnegoBopar- 
ty n a s z e re g u p o ś re d n ik a c h . ^ y t w p r c a n ie  
sp rzedaje bezpośrednio k o n su m en tem , lócz 
p o ś re d n ik o w i-p a s k a rz o w i,k tó ry z k o le io d -  
sp rzedaje  to w ar następnem u, ^ a n im  tow ar 
t a k id o jd z ie d o  rą k  nabyw cy, p rzejść mu^i 
ca łą  ko le jkę p o ś re d n ik ó w .z k tó ry c h k a ż d y  
c ią g n ie z te g p p r o c e d e r u  w ysokie zyski. 
Tam , gdzie h an d e l odbyw a się  system em  
spółdzielczym , obserw ujem y zjaw isko  od­
w rotne, A rty k u ły  p ierw szej po trzeby  są 
t a n i c i  co najw ażn ie jsze  w ogóle są . Bod- 
c z a s g d y n a ta k z w a n y m ,,w o ln y m  ry n k u "  
s ta le  ich b rak , n a  sku tek  m ach inacy j spe­
ku lan tów , p rze trzym ujących  to w ar i u zy ­
sku jący ch  przez czasow y jego  b rak  wyż­
sze ceny.

U sunięcie więc z życia naszego p askar- 
s tw a ir o z b ić ie  sy stem u  łańcuszkow ego n ie­
legalnego  han d lu  obniży ceny, um ożliw ia­
jąc nabyw an ie  a rty k u łó w  pierw szej po trze­
by każdem u obyw ate low i. Jednocześn ie po- 
zw oli n a  zw iększenie p rzydziałów  w  w y­
s ta rc za ją ce j m ierze, a  co za ty m  idzie za­
pew ni z a o p a trz e n ie d o  tego stopnia , że nie 
będzie m iejsca  n a  w yzysk, u p raw ian y  n a  
żyw ym  ciele ludności. B ażd y  m ieszkaniec 
G eneralnego G u b ern a to rs tw a  będzie m iał 
dosta teczną  ilość ź y w o o śc i— n ie  obliczoną 
na zby tek  i  luksus, a le z ą p e w n ia ją c ą  m u

Na Jeziorze Słonym 
zatopiono statek

Z O W «M | K M ł# n r  K a W w =
kich Sii Z brojnych kom unikow ała  w środa, dn ia 10 w rześnia

r a t
P ow sta ły  olbrzym ie .
J e r l e r n  S łonym  solnym  
SueskleJ pow ażnie   tek ,%* P 7 fP * k  * *

Bombardowanie portdw Halfy I Famagosty

M atruk . O brana  p rzeciw lotn icza w  B ard ia  zeetrzellto Jeden a p a ra t typu  „Bristol. 
B lenheim “. N a poszczególnych odcinkach fro n tu  A fryk i w schodniej w rejonie Gon.

Uflitowaly w nery  na T-go w rze§nia_br dokonać wyjads
Üty b dparte i poniosły krw awe s tra ty .

Nad brzegami Dniepru wre zacięty bćj
umiłują mięWśród krwawy dl drut #*wl*dd# uddd 

p m p r u w K  '—  L u ł u W k
dały lałunmawa darwaal# 

ayrayadaraaoa alaway
Berlin, 11 września. — Pomimo dotkliwych m ożna A nglikom  życzyć ze w zględu na  zbli- 

strat poniesionych w ostatnich dniach, oddziały j ź a jąeą  s ię  i ta m  na północy w  bardzo o stre j 
sowieckie ponowiły w dniu 0 września br. k ii-; fo rm ie  ob jaw ia jącą  się  zimę, w iele przy- 
kakrotnie próby przeprawienia sie przez Dniepr, j jem nośei. Jeżeliby  te ren  ten, w edług zdn- 
w celu wylądowania na zachodnim brzegu tej n ia  n iem ieckich  kół fachow ych, fak tyczn ie 
rzeki. Pod osłoną nocy udało się jednemu z  so- posiada! is to tn e  , znaczenie w ojskow e n a  
wieckich % oddziałów szperaczy, składającemu pew no n ie  p ew d lo n o b y , ja k  tu  z naciekiem  
się z 21 żołnierzy osiągnąć zachodni brzeg rze- pdkreśłąjtk w  ty m  w zglądzie ubiec eią A n­
ki. Dzięki jednak niezwykłej czujności niemiec- 1 »likom» 
kich oddziałów, udało się bolszewików osaczyć 
i wypchnąć na bagnisty teren, gdzie cały so- 
wiecki oddział został wzięty de niewoli.

Pedobne zamiary bolszewickie, realizowane 
na innych odcinkach Dniepru przez silne liczeb­
nie oddziały szperaczy i oddziały szturmowe 
zostały udaremnione dzięki wzorowemu współ­
działaniu wojsk niemieckich^ i węgierskich.

W  walkach, jakie toczyły się w  ostatnich 
dniach, dzięki akcji ogniowej niemieckiej pie­
choty i artylerii bolszewicy ponieśli poważne 
straty w postaci licznych kanonierek, monito­
rów rzecznych, parowców holowniczych i inne« 
go rodzaju jednostek żeglugi rzecznej, porusza­
jących się w dolnym biegu Dniepru. W dniu $ 
września br., dzięki dobremu obstrzałowi zato­
piony został w dolnym-biegu Dniepru na wschód 
od Chetsenu sowiecki statek transportowy 
z pełną obsadą wojska. Tylko nieznaczna część

ZAWSZE WIERNI WETERANI 
Mrlrn »Mwrów, n wImlmmymS m mlm*»ll, 

mmwMM&m P*Wmm
Vichy, 11 w rześnia. — S zef patiztwa fran-

1914-1918 z m ajo rem  B oude n a  ezele, k tó rzy
........................................... a  j e ń c ó w  w o je n n y c h ,

m arszałkow i adres

sowieckich żołnierzy i załogi „statku zdołała się 
uratować, natomiast większość utonęła w  Dnie­
prze. Zatopiono ponadto pewien sowiecki mo­
nitor poniżej Kijewa, który to statek podjął pró­
bę zaatakowania niemieckich pozycji obronnych.

Bojowe jednostki lotnictwa wojsk sprzymie­
rzonych operujące na południowym odcinku 
fcontu wschodniego osiągnęły znaczne sukcesy 
w walkach ostatnich dni. W dniu 9 września br. 
słowacka sztafeta myśliwska zestrzeliła w  po­
wietrzu trzy sowieckie myśliwce, zaś sama nie 
poniosła żadnych strat. Włoskie samoloty dzia­
łające w dniu 8 września br. zniszczyły 5 ma­
szyn sowieckich.

W DźlbwMł coroz gorzej
Do Marsylii przyleciał z zablokowanego 
miasta samolśt z trzema uciekinierami 
— SzkaHho# I karWwM 4dadą*k»k

Vichy, I I  w rze śn ia . ** W  o s ta tn ic h  
d n ia c h  p rz y le c ia ł do M a rs y lii  f ra n c u s k i 
sam o lo t z 3-osobow ą za ło g ą , k tó ry  o p u ś­
c ił D ż ib u ttL  Z a ło g a  sam o lo tu  w  rozm o­
w ie  z d z ie n n ik a rz a m i w  c a łe j ro zc iąg ło śc i 
p o tw ie rd z iła  o św iad cze n ie  n a d a n e  w e- 
s ta tn im  czasie  p£zez ro zg ło śn ię  ra d io w ą  
w  D i ib u t t i  w spraw ie rep resy jnych5 za­
rz ąd z eń  w ład z  a n g ie ls k ic h  w  o d n ie s ie n iu  
do cz łonków  f ra n c u s k ie j k o lo n i i  N ie ­
lu d z k a  b lo k a d a  b r y ty j s k a  — opow iedzie­
li cz łonkow ie  za ło g i sam o lo tu  — c iąży  n i-  
czem  z m o ra  n a  lu d n o śc i, k tó r ą  ch o ro b y  
f a ta ln ie  d z ie s ią tk u ją .

A n k a ra ,  11 w rześn ia . — S y tu a c ja  F r a ń  
cuzów  w  D ź ib u tti s ta je  s ię  g  k aż d y m  
d n ie m  po w ażn ie jsza . R a d io s ta c ja  w  D źi­
b u tt i  ośw iadcza , źe b lo k a d a  a n g ie ls k a  po­
c ią g a  za  so b ą  co raz  w ięc e j o f ia r  w śród  
lu d n o śc i, pon iew aż s z k o rb u t i  b e r i -b e d  
sz e rz ą  s ię  co ra z  silniej.

P*E#TI*OWY n#UKCm#" 
w  mpr a w łe

B erlin , 11 w rześnia. — W  fakcie  obsadze­
n ia  Szpitzbergen — e  ozym donosi b ry ty j­
ska służba in fo rm acy jn a  — przez wojsk« 
nagielekie i k an a d y jsk ie  dopatrzeć  d ą  trze­
ba bozw ątphm ia, w edług zdan ia  m ia ro d a j­
nych kół niem ieckich nowego dowodu n- 
w zras ta jącą  potrzebę A nglików  do stwa- 
rzania pzwWAewydk Zreamtą

zosta li zw olnieni z obozu jem 
O ficerow ie w ręczyli %narG_ 
dziękczynny w im ien iu  sw ych kolegów 
pozostałych jeszcze w niewoli. Równocześ­
nie ośw iadczyli oni, iż so lid a ry zu ją  się  z 
po lityka  m arszałka  i że w ierzą, iż w szystko 
co podejm uje dziś m arszałek  P e ta in  czyni 
on d la  w yższych in teresów  F ra n c ji, idąc 
ty m  sam ym  po lin ii dotychczasow ej t r a ­
dycji czci i honoru.
Z CHORĄŻEGO -  KOMENDANTEM
Wygodna posada najmłodszego syna 

Roosęyelta
N ow y  J o rk ,  11 w rześn ia , — J a k  donosi

A sso c ia ted  P re s s , m in is te rs tw o  m a ry n a r ­
k i w o jen n e j S tan ó w  Z jednoczonych  p o d a ­
ło  do w iadom ośc i n o m in ac ję  n a jm ło d sze ­
go s y n a  p rez . B o o sev e lta  — J o h n a , k tó ry  
j e s t  ch o rąż y m  m a ry n a r k i  S tan ó w  Z jedno ­
czonych , —  n a  s tan o w isk o  z a s tę p c y  k ie ­
ro w n ik a  u rz ę d n  z a o p a trz e n ia  b az y  lo tn i­
czej m a ry n a rk i  S tan ó w  Z jednoczonych  w

euskiego m arszałek  P e ta in  p rz y ją ł — ja k

a m « * .

WymordoW Skandynawów w Rydza
Rm#l wyWWWIrękmWW* mm*mmlf#*ikleli mm SyWr — Nli lwAM ,

lm#M#mnmil# — Z#W#I im W, ź* ml# «W#H m*l#km# rmzmi m mW
czeń i gnając n ieudo lność o rgan izacy jną  
bolszewików, należy  p rzy jąć , że ta  »akcja 
p rzesiedlenia“ je s t  św iadom ą p ró b ą  znisz-

Sste& hsl® , 11 w rześnia. - -  J a k  donosi 
„E xhange T e legraph", na jw yższa  rad a  
Z w iązku Sow ietów  u ch w a liła  w ysiedlenie 
wszystkich N iem ców  nadwólżańs&ich; n a  
S yberię . A kc ja  w ysied len ia, k tó ra  odbyw a 
się pod k o n tro lą  ra d y  o b rony  k ra ju  ze S ta , 
linem  ja k o  przew odniczącym , w edług tego 
doniesienia, ju ż  się  rozpoczęła, O dnośny 
dekre t, podp isany  przez K a lin in a  w  dn iu  
28 s ie rp n ia  b. r„  zarzuca N iem com  nad« 
w ołźaóskim  działalność an typaństw ow ą.

N a  podstaw ie dotychczasow ych doświad-

^ n i ó m f Ą h ?  w S
fak t, że N iem cy nad-

czenia tych  ko lonistów  .
łym  świecie znany je s t  fak t, _ . ..........
w ołżsóscy  okazali s ię  niezwykle sp raw nym  
i gospodarczo tw órczym  czynn ik iem  o ile 
chodzi o zapew nienie w yżyw ien ia w ielkich 
obszarów . T rz y m ali s ię  o n i zaw sze s  da la  
od p o lityk i i o g ran iczali się, ja k o  w ars tw a  
chłopską, do swej p ra c y  n a  ro li. Bolszewi­
cy od sam ego  początku  p a trz y li chciw ym

okiem  na ich dobrze zagospodarowane 
g ru n ta  i w ytężyli ca ły  sw ój specjalny ap& 
ra t, celem pozbaw ienia ich posiadłości - 
A kcja  w ysiedlenia n a  S yberię  stano» 
przypieczętow anie te j perfidnej roboty.

Sztokholm, 11 w rześn ia. — „AftonbladiF 
donosi, że w szyscy Skandynaw ow ie, któn] 
po w łączeniu Łotw y do Związku Sowiec 
k iego w  łecie 1940 ro k u  pozosta li w Ryda 
z osta li w ym ordow ani. O prócz b. przewod­
niczącego Z jednoczenia N ordyckiego w Bi­
dze S teena G iebelhausena i właściciela 
dób r N orw ega S yve K arlstensena , straco­
nych zosta ło  k ilku  N orw egów , zatrudnio­
nych n a  fa rm ach  sreb rn y ch  lisów, upań­
stw ow ionych przez bolszewików. Stracona 
zoc tała  rów nież ezw agierka fińskiego arcy­
biskupa Isn e t K ołpaków  oraz  je j dwaj sy­
nowie, A ndrzej i B orys, poniew aż odmówili 
w yjazdu  z R ygi i u d an ia  eię w raz z ucieka­
jący m i bolszew ikam i.

Oebofcniey hiszpańscy wchodzący w ektad eehot- 
ntezej dyw izji błękitnej p rzybyli no front

.WYTRWAMY W DOBRY#
I ZŁYM" °

O M m k a w H *  p iw y d m ł a  p#M W i 
Tl#*

B ra ty s ła w a , 11 w rześn ia . —  Frezy* 
p a ń s tw a  dr.' T isp  w y g ło s ił w obecności 
20 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  przem ówienie, w 
k tó ry m  p o d k re ś lił w ięzy  łączące naród 
sło w ack i z  N iem cam i. W y ra z ił  on prze­
konan ie , iż  n a ró d  s ło w ack i w y trw a  w do­
b r y m  i z ły m  aż  do ch w ili uzy sk an ia  zwy­
c ię s tw a  n a d  c iem n y m i m ocam i, które i& 
m ie rz a ły  E u ro p ę  i  je j  n a ro d y  wtrącić f  
w ieczny  chaos.

W miejsce 
mil aa tik  stworzono 
d s s i e  sa tik  i  m tukL W iblu chorwacką eto

w i a ł ł o c l e m d e
P rzeciw n ik  B oosevelta  z ok resu  w ybor­

czego. W endell W iilk ie , k tó ry  jeszcze ro k  
tem u obiecyw ał A m erykanom  n iebo n a  zie­
mi, je śli jego  a  n ie  B oosevelta  w yb io rą  n i

w  czasie  w yborów . O becnie s to i on w  służ­
b ie am ery k ań sk ie j p a r t i i  in te rw e n c jo n ie tó ś  
i, ją k  donosi now o jo rsk a  „H erald  T rib u n e^  
przez ostrzeżenia, m ew y i  s traszen ie  w o jną  
u s iłu je  d la  sieb ie zdobyć w rcg im ie  roose- 
veltow ekito  ja k ie ś  dobre, czołowe s tanow i­
sko rządow e o raz  d la  sw oich popleczników  
odpow iednio m niejsze posadki. W  te j grze 
dopom agają  m u żydzi i  m ożna naw et 
stw ierdzić, że odbyw a się  ona  za ich pies 
niądze. M agnaci film ow i g H ollyw ood mia« 
now ali go sw ym  rep rezen tan tem  w senacie, 
a  znany  w  całych  U S A  żydow ski dom  ban­
kow y „L ehm an B ro th e rs“ m ianow ał go  dy­
rek to rem  jednego  % podległych  m u tru stów .
T a k  więc d aw n y  przeciw nik s ta je  eię so­
jusznik iem . D opraw dy  A m ery k a  je s t  k ra ­
jem  w szelkich możliwości.»

Zachłanność, z ja k ą  A ng licy  rz u c a ją  sie 
na p ieniądze am erykańsk ie , przeznaczone 
na pom oc d la  nich, zaczyna g ra ć  n a  ner­
w ach „ofiarodaw ców ". Czołowa gazeta  S ta ­
nów Z jednoczonych „New Y ork  Tim es", za­
ję ła  się o s ta tn io  w  w ielk im  zasadniczym  
a rty k u le  pow iększeniem  sie sz tabu  b ry ty j­
sk ich  urzędników  dyp lom atycznych, propa­
gandzistów  i techników  w U SA , k tó re  te  
zjaw isko  zaczyna być dopraw dy  niepoko­
jące. W  chw ili w ybuchu w o jn y  sz tab  ten  
liczy ł (i ta k  ju ż  wiele) 219 ludzi, dzisiaj 
w ynosi 4,626 chłopa. M ałą tą  arm ię  żyw i, 
eią i  utrzym uje mm pieniądze am erykai-J teczne#

skieh podatn ików , w śród  k tó ry c h  w zrasta  
z każdym  dniem  oburzen ie  e tego  powodu. 

•  •  ' •
Studenei-kom uniśc i „Com m onw ealth  col- 

ledge“ w  M ena (A rk an sas  ~  U SA ) doszli; 
do za is te  w ysokiego s to p n ia  zaciemnienia 
sw ych w ładz um ysłow ych. Podczas prze-

w ostkh  .
„T ow arzystw o ośw iadcza n ie  zajm ow ać 

sie  B ib lią , lecz j ą  odrzucać z e  w strętem , 
w B oga m e w ierzyć, bow iem  is tn ien ie  w yż­
szej is to ty  n ie  odpow iada ich św ia topog lą­
dom, sz ta n d a ru  k ra ju  ni© szanow ać, bo­
w iem  szacunek przed sym bolem  n ie  ca le-
ży do ich swyą&ó*. wóSą'»IWtią ^  
mowaó się bez żadnych ograniczeń, bowiem 
jest ona oznaką wolności człowieka (sic!) 
Co zaś dotyczy samego sakładu naukowego, 
to je st rzeczą przyjętą, sypianie parami w© 

snólnycb sypialniach po kilkadziesiąt 
ob obojga płci, przy czym zmienia się na 

życzenie dowolnie partnerów (ki). To 
wszystko razem oznacza triumf indywidu­
alności ludzkiej, którą to drogą idzie 
Rosja...“

Rewelacje

. .  .  . 
rych jednak me wzmtodów podatmwowd przy 
w al toki ml* pawim,»* my. Km »mtmlouie, 
jaki* wplymolo pm taj zawołam# mm room 
władz »włozkowyn*. ymhormmtowałmmm 
olwlordzA óo obmeolm jeal za póśmo, ml* 
w przyzzlym roku wini* wpołkł* kredyty 
riRn.twowe, przeznaczeń# dla leg» pasa-
dziwnym .kolegium". — Eomentmrz# »by

ORGANIZACJA  
KORPUSÓW SZKOLNYCH 

PnpzpoMMamlz *cu |i kow* m **Wy 
n&ilmil w  Jm###R

Toldo, H  września. — Na skutek za 
(lżenia ministra wychowania po ŵab- 
ejach szkolnych utworzony będzie 
wszystkich wyższych uczelniach orto 
uniwersytetach w Japonii i  zw. kor# 
szkolny wzgl. korpus akademicki, który 
będzie miał charakter organizacji #  
wojskowej, ą  w którym młodzież będłie 
przygotowywana do służby wojskowe*
. - WNIOSEK W H E E L E A Ä  
A # # N M iW  W r N#  w  M m m m * Z M *  
Mwwy Jaak. U  wrzmAilm — Soozl*

Wheeler' postawił wniosek w sprawie 8- 
tworzeni« spapjalnej komisji, celem s® 
dania angielskich intryg w Stanach Zl® 
moczonych. Anglia rzuciła iuO miltonW 
dolarów nm akcje wciągnięcia Stano* 
Zjednoczonych .do wojny.

W ICEADMIRAŁ SAWAMOTO 
USTĄPIŁ  

Włrizdmmlizl K#łmgM wdmnmwa# 
zz*f#m jmp*A*kt*go lotnictw* mory*""
.. Tokio, 11 w rześn ia . — W iceadm ira ł K ł 
tägtrl. plmmłnjąey dotychczas watce 
nowlako nmemałpoga dowódcy floty j # *  
»Maj mm wodach ohldzklok został mu»»- 
^»uy zzofam lotnictwa wojennego. 
mmi&ł. Rtmmnmlzlim to plaatowmł doły* 
czas równocześnie wiceminister mary»—
W S awmmiśm



Nowa eml*|a biletów 
złotowyeh Banku 

Emisyjnego w Polwe
ObzIiiM««»!'" * dek # tenzłol# #41 n

n*Ł R*» U. o. «tr. :M) fztełzśzmlz Bonk

Iteśte »lirrMz«! zzUąjl m»«t#m| #»ir*l «#-
tłami:

#) dztz wymtzrrlzmlz , t  «tzrpzlz ł#M 
w Z „ » « l* l« * « l te te  d# .Ł mzrzm MM r."
Zlarwj zmtejl.

ł ) : litery zzrll zt yrrzzltrlzdzlwli d# |*d- 
z»j litery wrll zlzrrrzzzl zmtejl,

a| w zzztenz MIzMte p* 1 1 :  ztete dzm- 
Wzreiry z*#k *« day .«r*zpzk#r *  przw 
dptedaterl« d# zmzku tezdmzgz .«rzdr irkz*.
kl“ pierwszej emisji,

*  te pzpterzz Mlztdte p* :  złztyzk zaak 
azdzy ^zdzrdjmy rzzzk" te prrzzhrlzdelate 
dz azzkz wzdazgz ^azdr «ztezzW plznz
m l  emisji.

Pzwetete zmzmlzma (zrlzlkzdd kllzła, dz-
bór koloru, o b ra ł biletu , napis) pozostały 
niezmienione.

KTO MOŻE J E C H A Ć  DO O A L I C J l t
W dniu i  w rześnia weszło w  życie roz­

porządzenie o ruchu  pomiędzy Okręgiem 
Galicja i pozostałym i okręgam i G eneralne­
go G ubernatorstw a z dn ia  28 sierpn ia  1941 
roku (Dz. Rozp. G. G. st. 511)'.

Do przekroczenia g ran icy  miedzy O krę­
giem Galicja i pozostałym i okręgam i Gen. 
Gubernatorstwa w ym agane je s t zasadniczo 
osobne zezwolenie. Rząd G eneralnego Gu­
bernatorstwa w yznaczy urzędy oraz określi 
bliższe w arunki, w śród  k tó rych  wydawano 
będą odnośne przepustk i granicznb.

Przepustki pom iędzy innym i nie potrze­
bują:

1) urzędnicy policji w m nndnrz* z k p i
tym acją służbową,

2) urzędnicy celni w m undurze g leg ity ­
m acją służbową,
• vii Pracownicy kolejowi w w ykonyw aniu

^ k o n y w a n ia  służby g leg itym acją 
służbową, włącznie z personelem wagonów 
restauracyjnych i sypialnych,
• Prac<?wnicy pocztowi w w ykonyw aniu 
służbową 7Wania y * ^ g ity m a c ją

R A R E  M O R y jR F  IF g  Ł I F O l F / ^ y
W dniu B b. m. zawiesiła swe czynhol6ci 

otw oraona w dniu 7 lipca b. r. PaństW W a 
K asa K redytow a (Reichskreditkasse). Czyn­
ności te j in sty tu c ji przejął B ank E m isyjny  
(Em misionsbank).

R E K O N ST R U K C JA  S IE C I  
T E L E F O N IC Z N E J  

Odbudowa zniszczonej sieci telefonicznej 
w e  L w o w i e  postępuje system atycznie 
naprzód. J e s t  rzeczą zrozum iałą, że wpierw 
musi hyc w tym  uwzględniona wojskowość, 
adm in istracja  i życie gospodarcze.

Zwolna jednak  dołącza się już do sieci 
abonentów pryw atnych. W  dalszym  dopie­
ro planie n astąp i uruchom ienie aparatów  
autom atycznych.

P U N K T Y  P R Z E JŚ C IA  KORDONU  
Osoby cywilne, posiadające specjalną 

przepustkę, m ogą obecnie korzystać z prze­
jazdów kolejow ych poza kordon, dzielący 
O kręg G alicji od reszty okręgów G eneral­
nego G ubernatorstw a: n a  linii kolejowej, 
w iodącej na P rzem yśl oraz h a  drugiej, w io­
dącej przez K rasne.

W Y S A D Z E N IE  17 K O PU Ł  
P A N C E R N Y C H  

O taczające K r a k ó w  s tare  forty, po­
chodzące jeszcze z czasów austriackich , w 
ostatnich dniach pozbawione zostały 17 ko­
pu ł pancernych po 12 ton wagi każda. Do 
w ysadzenia użyto po 70 kg dynam itu.

S ta re  fo rty , po doprow adzeniu ich do 
porządku, służyć będą jako  pomieszczenie 
d la załóg Po lsk iej Służby Budow lanej.

Złożenie do wymiany tych środków płatni­
czych winno nastąpić w oddziałach Banku Emi­
syjnego w Polsce, znaldujących się w okręgu 
Galicia (Lwów, Drohobycz; Kołomyja, Prze­
myśl, Stanisławów i Tarnopol) lub w instytu-

Wprowadzenie waluty zlotowej w Okręgu Galicji
Blkn rwyjdd (1 I 2 k*pkjkl) — O W w łfik  d#ż#nk WI»W*

Ramko Pokkkgo
Na podstawie rozporządzenia z dnia 25 sierp­

nia 1941 r. (Dz. Rozp. OÓ„ str. 515) wprowadzo­
no z dniem 8 września br. na obszarze okręgu 
Galicja walutę zlotową. Od tej chwili obowią­
zują tam bilety Banku Emisyjnego w Polsce,  .. ________   ...... ....... ........
opiewające na złotych 500, 100, 50, 20, 10, 5, 2 , ciach, upoważnionych do tego przez Bank Enti­

le d - Ronadto;-posiadają..moc ̂ obięgowa w ybitąl.syjntt *» ... , r .v- '•
przez Bank Emisyjni/ w Polsce monety ?e stali Znajdujące się w okręg# Galicją bilety. Banku 
po 50 groszy, oraz z  cynku po 20 i 10 groszy, Polskiego (wyszczególnione dokładnie w wyŹej 
jakoteż monety państwowe b. państwa polskie-! wymienionym rozporządzeniu, należy złożyć w 
go, opiewające na złotych 10, 5, 2 i 1 oraz na {czasie od dnia 29 września br. do dnia 4 paź- 
groszy 50, 20, 10, 5, 2 i 1. Bilon rosyjski opiewa- \ dziernika 1941 r. w oddziałach Banku Emisyjtie- 
jący na 2 kopiejki I 1 kopiejkę obowiązuje na- ' go w Polsce, położonych w okręgu Galicja, oraz 
da) jako bilon Złotowy o wartości nominalne} 2 w upoważnionych do tego instytucjachKwestię 
groszy i t grosza. j ew. odszkodowania za te bilety zastrzega się

Mieszkańcom okręgu Galicja wymienia się w późniejszemu unormowaniu, 
czasie od 15 września br. do 27 września 1941 Bilety Banku Rzeszy, banknoty Rentenbanku 
roku bilety rosyjskiego banku państwowego, i monety Rzeszy nie są w okręgu Galicja usta- 
znajdujące się w ich posiadania i nadajace się wowym środkiem płatniczym-1 nikt nie jest obo- 
do obiegu oraz w czasie od 13 października br. wiązany do przyjmowania tychże, 
do 1 listopada 1941 r. monety rosyjskie znajdu- Wymiana fych środków płatniczych, jak r >w- 
iące się w ich posiadaniu i zdatne do obiegu nieź asygnat Kredytowych Kas Rzeszy Niemiec- 
(z wyjątkiem oczywiście bilonu opiewającego kiej na walutę zlotowa nastąpić może w Banku 
na 2 i l kopiejkę) na środki płatnicze opiewają- i {"misyjnym w Polsce,po kursie 1 marka — 2 z i  
ce na złote po kursie 5 rubli =  1 złoty. Bezprawne posługiwanie sjg rosyjskimi śród-

flafła  — ałułem gry
Red.) Od szeregu dni opinia 4włatowa-jioru- 

szona jest do żywego sprawa Iranu. Nie prze­
brzmiaiy jeszcze echa bomb wyrzuconych z  sa­
molotów sowieckich na bezbronne osiedla per­
skie, a wciąż, za pośrednictwem przeważnie 
włoskich gazet, dowiadujemy się o coraz to no­
wych gwałtach, dokonywanych na spokojnych 
mało uświadomionych politycznie „Irani“, jak 
siebie nazywają mieszkańcy do niedawna liczą­
cego ponad milion sześćset kilometrów kwadra­
towych „Memalfk-f-machruseh-t Iran". Od prze­
szło wieku, na zamieszkałym przez dziesięć mi- ' 
lionów mahometan płaskowyżu perskim krzyżo­
wały się. niejednokrotnie wrogo względem sie­
bie nastawione wpływy angielsko-rosyjskie, któ- j 
re ostatnio przybrały tak drastyczną formę. 
Obaj napastnicy, bo tak nazywane są zarówno t  
Sowiety jak i Anglia w prasie światowej, jako ! 
pozór do brutalnej aneksji przybrali rolę „obroń- I  
ców“ i „zabezpieczających istotne interesy“ po­
gwałconego kraju. Pobieżny rzut oka na mapę 
starczy, by stwierdzić, że najgroźniejszymi dla 
Iranu byli właśnie oni, i jeśli przed kim należa­
łoby kraj ten ochraniać, to właśnie przed nimi. 
W czasie ubiegłej wojny (nie będziemy tu przy­
taczać dawniejszych jeszcze przykładów, któ­
rych znalazłoby się wiele) Iran, wówczas jesz­
cze będący cesarstwem pod rządami zdetroni­
zowanego w roku 1925 szacha Ahmeda, był 
„oficjalnie“ państwem neutralnym, „nieoficjal­
nie“ zaś pogwałconym obszarem, na którym sta­
ły garnizonem wojska angielskie i rosyjskie, 
czekając na zadanie śmiertelnego ciosu w plecy 
Turcji, walczącej wtedy wspólnie z mocarstwa­
mi centralnymi.

Nafta, ów największy skarb Iranu, stanowiła 
zawsze ośrodek zainteresowań Brytyjczyków. 
Losy jednak nowoczesnej Persji pokierowały 
się tak ciekawie po podpisaniu traktatu wersal­
skiego, że niewielki stosunkowo profit wynieśli 
Anglicy z naftowych, pól u stóp malowniczych 
gór Zagros, gdzie dobywa cenny „pot ziemi“ — , 
Anglo - Iranian Company w miejscowościach 
Disful I Szuszter. Owo Anglo-Iranlan Co., przy \ 
którym słowo „Iranian“ wydaje się zbytecz-; 
nym, ponieważ właściwie jest to kapitał czysto: 
brytyjski, jest przedsiębiorstwem mającym nimb '■ 
mało chwalebnych legend dokoła siebie. Faktem 1 
jest, że kapitału zakładowego w przeważającej 
ilości dostarczyło „Intelligence Service“, zajmu­
jące się nie tylko szpiegostwem światowym, 
lecz także robieniem dobrych interesów. Konce­
sję na pola naftowe wyłudzono pomysłowym 
sposobem^od nie zdającego sobie sprawy z ich 
wartości szacha blisko pół wieku temu, gdy pe­
wien agent brytyjski w stroju misjonarza prze­
mierzał górzysty i obfitujący w owoce, ryż ł. 
tytoń kraj.

Nafta, to owa przysłowiowa kość, o którą 
trwała rozgrywka brytyjsko-rosyjska. Gdy Re- 
za Khan, Oficer kozacki, wychowany w suro­
wej dyscyplinie carskich koszar sięgną} po wła­
dzę w roku 1921, pierwszym międzynarodowym 
jego posunięciem było ograniczenie wpływów 
angielskich na przemysł naftowy kraju. Trzeba 
'Wry#a&'ż%' #dalo mu sfe-łb *  niemałym powd- 
dzeniem. Nie od razu sięgnął po owładnięcie do­
brami, które krajowi słusznie się należały. Sto-

pniowo, korzystając z trudności, jakie stawiały 
Anglii Indie i Afganistan, ogranicza! cyfrę wy­
wozu nafty z portów w zatoce perskiej, przesta­
wiając eksport ten z prywatnego, angielskiego, 
na państwowy. Pieniądze uzyskane z tego po­
zwoliły Iranowi na daleko posunięta odbudowę 
kraju na modlę europejską. Powstał w Tehera­
nie uniwersytet, który wykształcił wielu mło­
dych inżynierów, rozumiejących'. że nie tylko 
nafta stanowi źródło dochodów dla kraju. Od 
lat dziesiątka z górą na rynkach światowych 
pojawiła się miedź, żelazo, ołów, antymon, cy­
na. nikiel, mangan, sól, ałun oraz siarka, wydo­
byte z kopalń założonych i wybudowanych 
przęz nich. Ceny okazały sie konkurencyjne, to 
też Anglicy, korzystając z tego, że Iran miał 
niewielką flotę, czynili wszystko by ze swej 
strony znów ograniczyć wywóz z Iranu, a czy­
nili to w obawie silnej i skutecznej konkurencji. 
Obecnie Sowiety i Anglia dzielą pomiędzy sie­
bie bogactwa naturalne Iranu, przy czym już te­
raz widać w jaki sposób zostanie to dokonane, 
by przyniosło korzyść ginącemu Empire. Jeśli 
sie śledzi z mapą w ręku przebieg linii demarka- 
cyjnej pomiędzy terenami zajętymi przez So­
wiety''! przćz Anglię, wysnuć łatwo wniosek, że 
nafta i inne złoża w przeważnej części przypad­
ną Anglikom, a Bolszewii zostaną plantacje fig, 
ryżu i tytoniu. Czerwoni ze swej strony prze­
czuwając widocznie tego rodzaju traktowanie 
ze strony świeżo upieczonego sprzymierzeńca, 
pomimo „serdecznych“ powitań (np. wspólne 
picie wódki w Kaswinie) niezbyt respektują 
umowy, raz po raz przekraczając linię demar- 
kacyjna, czynią to zresztą prawem silniejszego, 
ponieważ do „wyprawy na Iran“ rzuciły o wie­
le większe liczebnie siły. niż Anglia. Zresztą, 
gdyby nawet opanowali złoża, to i tak wszyst­
kie porty w Zatoce Perskiej pozostaną przy An­
glii, która ma zamiar również zarobić na przy­
wozie z USA do ZSRR. Rosja, której porty na 
morzach, dostępnych dfa światowej żeglugi, zo­
stały zagrożone (Murmańsk, Petsamo, Włady- 
wostok) niewątpliwie tamtędy będzie usiłować 
sprowadzać te wszystkie towary, których jej 
brak po ostatnich sukcesach niemieckich.

Przy okazji zajmowania Iranu Sowiety wy­
równują obrachunki za rok 1938, kiedy to w Te­
heranie w wielkim procesie, którego echa obie­
gły cały świat, skazano kilkudziesięciu agentów 
Kominternu, godzących w wolność i niepodle­
głość państwa. Tym też należy tłumaczyć roz­
strzeliwania dokonywane na terenie Persji.

Mała flota wojenna Iranu, w skład której 
wchodziły tylko niewielkie jednostki morskie, 
nie mogła stawić skutecznego oporu „dread- 
noughtom“. Admirał Bayeador poniósł w bitwie 
z Anglikami bohaterską śmierć żołnierza. Czte­
ry stotysięczna armia, składająca się po więk­
szej części z pospolitego ruszenia, jak też nikłe 
siły lotnicze obejmujące zaledwie 200 samolo­
tów na lądzie nie oparły się armiom sowiecko- 
angielskim. Cyfry te znane od chwili militarnego 
upadku Iranu całemu światu dowodzą, na jak 
słabego przeciwnika rzucili się nowi sprzymie­
rzeńcy,! .iak, blady .lest ich „sukces^ wyolbrzy- 

, miany przez Londyn i Moskwę (Bracken i Łob- 
' zowski).

kami płatniczymi (z wyj. 2 i 1 kop.) po termi­
nie utraty ich mocy obiegowej podlega karze 
więzienia a w  szczególnych wypadkach karze 
ciężkiego więzienia do lat 10-ciu, oraz grzyw­
nie do wysokości dziesięciokrotnej kwoty war­
tości, do których odnosi się czyn karalny. Usi­
łowanie podlega również karze. Ponadto odnoś­
ne znaki pieniężne mogą ulec konfiskacie.

Tak samo podlega karze więzienia i grzywnie 
ten, kto przedsiębierze działania celem dokony­
wania zapłaty biletami Banku I dskiego,

W związku 'z wprowadzeniem waluty Złoto­
wej w  Galicji wydano również odnośne rozpo­
rządzenia dewizowe dla okręgu Galicja z dnia

25 sierpnia 1941 r. (Dz. Rozp. GG., str. 519). w 
myśl którego wszelkie środki płatnicze, nie opie­
wające na złote a czasowo — do podanych wy­
żej terminów wymiany.— i na ruble, uważa sie 
za zagraniczne środki płatnicze, podlegające dla 
tego wszelkim obowiązującym ograniczeniom 
dewizowym. Przede wszystkim wymaga przy­
wóz jako też rozporządzanie przywiezionymi 
beż zezwolenia rublowymi środkami płatniczy­
mi każdorazowo specjalnego zezwolenia.

W ruchu turystycznym dozwolony jest wol­
ny przewóz (przywóz i wywóz) kwot do 20 zło­
tych, a w  rucha granicznym do 5 złotych, naj- • 
wyżej Jednak 9) złotych miesięcznie.

ZDZIMAW IHEMA 6)

Ekspen/memf docenfa Tar ja
— Jakiego?
— Wielu ludzi umiera na serce; zasadniczo 

nic. o ile serce nie pękło, nie jest w organlźmie 
uszkodzone, jedynie zatraca się zdolność pom­
powania krwi, układałem pytanie, przypomina­
jąc sobie wiadomości z fizjologii — gdyby, do­
cencie, spróbować ożywić taki organizm, tchnąć 
w niego iskrę — moźeby się to udało?

— Myślę o tym od dawna — odpowiedział — 
lecz nie mogę niestety uśmiercać ludzi, po spe­
cjalnym doborze i badaniu, musze korzystać 
a umarłych, którzy odchodzą w naturalny spo­
sób; a jeszcze inna alternatywa: dotąd nie uda­
ło mi się uzyskać odwrotnego wyniku, tchnięcia 
duszy, poprawił, płomyka, z. powrotem w ciało.

No, nasza iskierka szybko gaśnie — zakoń­
czył Tard.

Przebierałem się na obiad do Grosby, gdy za­
dzwonił telefon. Usłyszałem głos Tarda.

— Jeżeli pan ma czas, niech pan przyjedzie 
zaraz do kliniki — zrobiłem pasjonujący eks­
peryment . . .

Podziękowałem za zaproszenie I pojechałem 
swoim Steyerem.

Czekała na mnie pielęgniarka, która niezwło­
cznie zawiadomiła docenta.

Poprosił mnie do pracowni.
— Stnlerć buduje moja drogę — zaczął. — 

błyszal pan o dzisiejszej katastrofie? Pospiesz­
ny wpadł na przejeżdżający autobus — przy­
wieźli do nas rannych. Cztery osoby już umarły 
i mam ich „płomyki“.

Zeszliśmy do pracowni.
— Wpadła mi szczęśliwa myśl — udało nam 

sie -  płomyki żyją już cztery godziny... _
w ciemności ujrzałem dwa jasne duże świa­

tełka.
~  Proszę uważnie patrzeć. Co pan widzi?
Dostrzegłem, że pierwsza iskierka składa się 

* dwóch mniejszych ogników, jeden w drogim; 
druga po chwili, lak wpatrywałem się uważnie, 
rozdzelona była w.górnej części na dwa złą­
czonez dołu w dziwnvm pocałunku.

óhczonc płomyki z lewej strony objaś­
ni« lard -- pochodzą od dwóch bliźniaków.

Zapalił światło — odsłonił prześcieradło i uj- 
ęzalęm na wózku dwóch pięknych chłopczyków; 
ich z?o!e włoski skleiła krew.

Był to wzruszający obraz.
— A światło drugie?
— Kobieta, która siedziała blisko szofera, by-, 

la w c iąży ...
Jeszcze jeden przyczynek I materiał do nie­

jasnych wniosków.
Dlaczego „płomyki" bliźniaków złączyły się? 

Dlaczego płomyk dziecka wrócił do matki?
Istnieją zatem nieznane siły, kierujące powi­

nowactwem i skłonnościami „płomyków“ ; może 
obdarzone są ładunkami elektrycznymi I w myśl 
prawa fizycznego ładunki o jednakowym nahe- 
jti odpychają się, a o  różnym przyciągają.

Fan, docencie, uważa -wciąż „płomyki" za 
twory fizyczne, energię, rozpatruje pan je jak 
fizyk; dlaczego nie przypisać im świadomych 
sił i dlaczego pan nłe wierzy, że to jest właśnie 
dusza, a nie zwykły płomyk, którego nie możną 
zaklasyfikować do znanych zjawisk fizyki.

— Nie chce komplikować badań, proszę pana. 
Jeżeli przyjmę „płomyki" za dusze, będę wie­
dział jeszcze mniej.

Musiałbym szukać kryteriów definiujących 
duszę, świadomość, a łatwiej ml wychodzić 
z obecnych założeń

Pragnę utrzymać moje „płomyk!*, a  pan mó­
wi dusze, jak najdłużej I zbadać ich reakcje na 
magnes, promieniowanie, ciepło ł t. d.

Zadzwriniłem do Grosby I odwołałem wizytę. 
Zostałem z Tardem. Do wieczora pracowaliśmy 
bez wytchnienia.

..Płomyki“ nie reagowały na magnes: podda­
liśmy je działaniu preparatu radowego, drżały 
jak poprzednio; nie było zmian w blasku; były 
takie same jak poprzednio. Tard ustawił w po­
bliżu nich niezwykłe czule ognisko, fotokomór­
kę selenową i czuły galwanometr — znowu bez 
żadnego wyniku.

Ogniki zachowywały się z godnością lordów.
Lekceważyły nas konsekwentnie.
— Otóż ma pan rozkosze badacza.
Bałem się, że „płomyki" zgasną I będziemy 

musieli czekać na nowe ofiary.

Musieliśmy zaniechać pracy.
Odczuwałem zmęczenie.
— Kto wie — powiedział Tard — czy pański 

stryj nie ma racji.
Może Istnieje jakaś przepotężna stacja wysy­

łająca na wszystkie strony wszechświata fale 
źycfa, wypełnia przestrzenie międzygwiezdne, 
planety, słońca, od krańca do krańca, rodzi, roz­
wija organizmy ludzi, zwierząt, ptaków, kwia­
tów- Być może ona zapala iskierki, gasi.

— Czym wobec tęgo byłaby śmierć?
—- Może być poprostu mechanicznym przer­

waniem odbioru nieśmiertelnej fali żyda, przez 
refekfy w  odbiornikach, jakić stanowią ciała 
ludzkie i istot ożywionych.

Odbiorniki są jeszcze niedoskonałe, materia, 
która je tworzy staje się jedną z sił przeciw­
działających, negatywnych.

Radiostacja, a w naszej teorii fala życia, nada­
je nieustannie drgania ożywiające wszechświat, 
prostu przerywa odbiór — ale wspaniałe akor­
dy źródła idą bez przerw, jak żywioł, tworzą 
na miejsce odeszłycb nowe życia — istnieje we 
wszechświacie niezmienne zmaganie życia z si­
łami negatywnymi. Kto tworzy negację i jaki 
jej cel? •

Mówił twardo, z pasja akcentując słowa.
— Mamy pierwsze „płomyki“, podobne do 

chochlików, do światełek; tańczących nad bag­
nami — iść do nich — to zapaść się w odmęt, 
zabmąć na bezdroża ł umrzeć, szukając świętej 
iskry.

Ma pan jeszcze jedno skrzydło naszej ludz­
kiej, odwiecznej tragedii.

Najbardziej przerażająca jest tragedia świa­
domości,

Idę szukać ogników na bagńfs&ach, jeżeli doj­
dę do nich, ujrzę Sowę, g Htoszę szukać, wciąż, 
nieustannie — znaczyć drogę swoją i przyszłych 
badaczy. Gdzie kres tej drogi?

Były to słowa człowieczej nędzy bytu, zma­
gań i szukania nieznanego Boga ogni życia.

patrzyłem w płomyki, drżące i gasnące w ci­
szy.

•  •  •
W  czasie częstych wizyt w klinice poznałem 

personel, lekarzy i pielęgniarki.
Dr Carlton, asystent Tarda i powiernik jego 

tajemniczych eksperymentów, był uosobieniem 
dyskrecji i małómówności.

Zatrzymał mnie wczoraj w hallu, gdy przy­
szedłem przed wieczorem,

— Chciałbym się z panem podzielić pewną 
sprawą.

Poprosił mnie do dyżurki.
— Sądzę, że znane są panu prace docenta, 

rzekł.
~  Owszem.
— Mam wrażenie, źe docent ukrywa przed 

nami pewien szczegół bardzo interesujący. Sły­
szał! pan zapewne o śmierci Ely Wang, żony 
Tarda.

— Naturalnie.
— Otóż, prpszę pana. . .
Wciąż szukał właściwych słów i wahał się, 

czy mi pow iedz#.
—»Niech pan mówi, doktorze, zachęciłem go.
— Otóż, powiedział ' teraz płynnie, wokół 

śmierci Ely Wany krążą wśród personelu klini­
ki liczne niesamowite opowiastki; obecne eks­
perymenty Tarda są dalszym ciągiem prac, któ­
re zaczął od własnej żony.

Pan rozumie o co mi chodzi.
— Niezupełnie.
Właściwie nie rozumiałem jeszcze o co idzie 

Carłtonowi.
— Podobno Tard wprowadził Ely Wang w 

stan letargu i jej oficjalna śmierć była pogrze­
bem pustej trumny.

-T  Skąd pan to wie? — spytałem. t-
Słyszałem od osób, którym można wierzyć; 

zresztą niech pan idzie ze mną. Docent jest w 
mieście i wróci za godzinę.

Przeszliśmy dolny korytarz; Carlton zatrzy-
— Wierzę — zakończył Tard — muszę wic- j mą! się przy gabinecie Tarda. Otworzył drzwi 

rzyć w triumf życia, które odchodzi I wraca I przepuścił mnie
potężniejszej formie, rodzi I rozwija, zwycię­

ża sprzeciw negacji.
Nie wiem, nłe rozumiem cela, dlaczego drżą 

w ciemności płomyki istot żywych, dla kogo 
zwycięża życie, komu służy smitsuk. 
i rozpacz, miłość — 1 wszystko <dą <- <■ . k.atica 
do krańca — po życie i śmierć.

Minęliśmy gabinet, łączący się z pracownią, 
Przekręcił kontakt.
— Lt$M pan silne emocje?
— Dlaczego pan pyta?
— Zaraz pan zobaczy. Znal pan żonę docenta? 
zadał mi pytanie, szukając czegoś na ścianie.

— Znałem Ely Wang. ID. c. o,)
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N iedokładne adresow anie przesyłek 
u tru d n ia  doręczanie poczty

J a k  nas inform uje Niemiecka Poczta Wschodnia, 
w ielka ilość niedokładnie adresowanych przesyłek 
nadzwyczaj u trudn ia  doręczenie poczty. Dotyczy to 
zwłaszcza przesyłek d la sublokatorów |w Bzeszy, 
ja k  i dla lokalnych sublokatorów w zasięgu Nie­
mieckiej Poczty Wschodu.

Przesyłki pocztowe do większości wymienionych 
sublokatorów nie podają poza numerem domu ani 
części budynku (front, oficyna i t. d.), ani piętra , 
an i też odnsjem cy czy właściciela mieszkania. Każ­
dy korzystający z poczty winien sobie uświadomić 
ile niepotrzebnej pracy i s tra ty  czasu wymaga ze 
s trony  listonosza niedokładne adresowanie przesy­
łek pocztowych. Cierpi na tym  również doręczenie 
przesyłek niedokładnie lub m ylnie adresowanych.

Jeś li nieporozumienia, spowodowano po większej 
części przez opieszałość wielu korzy stających z pocz­
ty  będą w dalszym ciągu przybierały, wówczas pocz­
ta  będzie zmuszona odsyłać z powrotom do nadaw­
ców wszystkie przesyłki niedokładnie adresowane.

Ze strony wymienionych grup  odbierających pocz­
tę w zasięgu Niemieckiej Poczty Wschodniej, powin­
no się zażądać, aby lokatorzy i sublokatorzy ozna­
czali swoje mieszkania przez wywieszenie szyldzi- 
ka z nazwiskami, przez co praca listonoszy będzie 
isto tn ie ułatwiona, a dostawa poczty będzie przy­
śpieszona.

M usim y w ykorzystać 
przem ysł chałupniczy

Poza światem pracy zawodowej, Istnieje świat p ra ­
cy domowej, ludowej, kobiecej, chałupniczej, k tóry 
bardzo wydatnie przyczynia się do wytwórczości n ie­
objętej żadnym spisem, ale niem niej ważnej w ogól­
nym  dorobku społecznym.

Jeżeli tak  jest, należy uświadomić sobie, że obo­
jętność wobec pracy l  drobnych zarobków prowa­
dzi do zubożenia społecznego. Trzeba sobie u p rz y - ' 
tom ni 6 jaką  ro lę chałupnictwo odegrało i  o d g ry w a , 
jeszcze w rozwoju przemysłowym rozm aitych k ra ­
jów. Na chałupnictwie wyrósł potężny przem ysł 
w Niemczech, jąk r zabawek drew nianych, c y n o -: 
wyoh i blaszanych w Norymberdze i Saksonii, wy­
robów nożowniczych w  Solingen i Remscheid, w y­
robów żelaznych kró tk ich  w T uryngii — zegarów 
i wyrobów galan te ry jnych  również w  T uryngii — 
towarów optycznych w Jena. Te sam ą doniosłość m r 
przem ysł chałupniczy w Czechach, gdzie jest on pod­
staw ą całego przem ysłu szklanego i ceramicznego, 
ga lan te rii zdobniczej oraz instrum entów  muzycz­
nych. W ielką rolę odgryw a też przem ysł chałupni­
czy w branży konfekcyjnej. W sam ym  Berlinie 
również tak  domy towarowe, jak  i  w ielki handel, 
za trudn iają pracowników domowych przy szyciu 
bielizny i innej odzieży. Przem ysły wyrosłe z cha­
łupnictw a d a ją  zatrudnienie setkom  robbtnżków 
i ich rodzinom.

Obecnie należy szczególnie zwrócić uwagę n a  nie- 
wyzyakany dotąd przem ysł domowy, którem u dać 
trzeba możliwości rozwoju i  zbadać zagadnienie 
chałupniczego u  nas.

M istak e  kupców zniechąea k lientele
Klasycznym przykładem  niew yrobienia kupiec­

kiego niektórych naszych sklepikarzy, którzy swym 
nietaktownym  zachowaniem odstręczają od siebie 
klientelę, był wypadek poważnej gospodyni w ik to rii

Nabywszy ze sklepu przy  ul. św. B arbary  jakieś 
produkty, gospodyni położyła n a  ladzie bankno? 
zlotowy. W łaścicielka sklepu, schowawszy pieniądze 
do szuflady, w ydala resztę z 5 zŁ, a n a  zwróconą jej 
w grzecznym tonie uwagę, odpowiedziała klientce, 
że dostała tylko 5 zł., a  następnie użyła w stosunku 
do niej obelżywych określeń i  wyzwisk. Ponieważ 
p. Z. pozostałych 5 zL nie otrzym ała, sprawa oparła 
się o policję.

Notujemy wypadek powyższy, zaznaczając, że nie­
stety  kupcy nasi wykazują zbyt często n iską kulturę 
handlową. M ądry kupiec, m ając wątpliwość co do 
otrzym anej kwoty, — zwłaszcza jeśli m iał do czynie­
nia, jak w tym  w ypadku, ze s ta łą  klientką, — byłby 
le j przyznał rację i przeprosił za ew entualną swoją 
pomyłkę. Kupiec n ie może dawać folgi nerwom i

upustu
klientelę.

dem u humorowi, bo tym  odstrasza

Z  legend Częstochowy

Trzy Krzyże
Mniej więcej w połowie ulicy W arszawskłej w«, tym 

miejscu, gdzie zaczyna się ulica Stodolniana,/ uwagq 
przechodniów zw racają na siebie wznosząc^ się ppzą 
ogrodzeniem trzy  wysokie drew niane krzyże. [Tworzy­
ły one dawniej tak i charakterystyczny ly sj d la  ̂ #3  
dzielnicy naszego m iasta, że dla określenis^położęnia 
danej nieruchomości był w użyciu zw rot: „w pobli­
żu Trzech Krzyży“ lub „za Trzema Krzyżami“ . Kto 
je zbudował, kiedy i na jak ą  pam iątkę — p y tan ia  te 
nie były nigdy całkowicie rozstrzygnięte, aczkol­
wiek te trzy katolickie symbole Męki Pańskiej nie 
zdają się należeć do zbyt dawnych zabytków. Może 
pewnej nocy wzniosły one swe ram iona ponad eta- 
czającymi je polami i tak  już pozostały, może pod 
nimi k ry ją  się mogiły jakichś ludzi, co nie mogli 
być pogrzebani w poświęconej ziemi, ale najbliższym 
prawdy jest podanie twiedząee, iż są oóe śladem 
istniejącego tu  w czas grasującej zarazy cmentarza 
dla pomartych na cholerę.

Bo tak  błyskawicznie rozlewające się po k ra ju  epi­
demie w dawnych latach, nie oszczędzały Częstocho­
wy, an i S tarej -ani Nowej, an i naw et Klasztoru J a ­
snogórskiego, choć próbowano walczyć z nim i ra d y ­
kalnie. Tak np. w lipcu 1720 roku n a  Częstochówce 
um arło nagle jednego dnia 70 osób. Spalono wówczas 
nie tylko ich sprzęty domowe lecz i dómy, w  których 
mieszkali. W roku 1710 morowa zaraza w ybuchła 
wśród mieszkańców klasztoru. K ilka osób um arło, a

wiele innych z trudnością wyleczono. W uajblizszym 
nam okresie czasu należy podkreślić rok 1882, gdy 
w Częstochowie szalała epidemia cholery. Wówczas 
to w jednym ze starszych domow w pobliżu Trzech 
Krzyży mieścił się szpital dla „cholerycznych , więc 
i cmentarzysko dla tych zm arłych było w pobliżu, a 
„Trzy Krzyże“ mógłby stanowić jego oznakę.

Pod koniec X IX  stulecia szerzyła się w Częstocho­
wie inna jeszcze epidemia — poszukiwania zakopa­
nych w ziemi skarbów. Nierzadko w ciemne bezksię­
życowe noce można było otrzeć się o grupkę kilku 
ludzi z  łopatami i długimi stalowymi prętam i w rę­
kach, idących na wyprawę po ukry te w ziemi złoto. 
Szczególnie wytrw ałe i uporczywie krążyli oni w po­
bliża takich właśnie pamiątkowych i godnych posza­
nowania obiektów jak  „Trzy K rzyże“ czy figu ra św. 
Prokopa przed Jasną Górą. Uczucie chciwości góro­
wało jednak ponad skrupułam i natu ry  m oralnej czy 
re lig ijnej, gorączkowo wbijano p rę t stalowy „loch- 
eztok“ w ziemię: na tra fił na coś twardego — zaczęła 
się nerwowa praca łopat — i rankiem  na sprofano­
wanym miejscu czerniła się głęboka jam a a  zawie­
dzeni w swych nadziejach „kopacze“ projektowali już 
nowe plany. Teren, na którym  stoją „Trzy Krzyże 
był ze wszech stron gruntownie przekopany, ale, zda­
je się. nie znaleziono nic, naw et kości ludzkich, po­
nieważ zwłoki zmarłych na cholerę polewane były 
obficie wapnem. Na początku X X  wieku przez kilka 
la t odbywały się tu  majowe nabożeństwa. Młodzież 
obojga płoi zbierała się w godzinach wieczornych by 
odśpiewać chórem religijne pieśni a potem odrobinę... 
poflirtować. Zwyczajnie, jak  to w życiu bywa.

Trzy Krzyże, otoczone g rupą trochę karłow atych 
drzew, przestawały wówczas budzić grozę jąko sym­
bole cierpienia, gdy spoglądały na nie młode oczy 
poprzez tęczowy m iraż kochania. (es)

Z teczki p o lic jan ta
Z niezamkniętego m ieszkania F lo rian a  Wojsika, 

yam, przy ul. Broni 4, jak iś niew ykryty  dotychczas 
złodziej skradł kożuszek m ęski o  czarnym futrze bez 
rękawów. Również z niezamkniętego mieszkania

50-kde dnel* św. Francuzka"
B rac ia  A lbertyn i I s io s try  A lb e rty n k i — P ierw sze schron iska d la  bezdomnych — 

P rzy tu lisk a  d la  nędzarzy w  Częstochowie
Częstochowa, 11 września.
W tych dniach przypada 53-cia rocznica, kiedy b ra t 

A lbert, patron ubogich, nazywany polskim św. F ra n ­
ciszkiem, wdział habit, dając początek półświeckie- 
m u zgromadzeniu Albertynów, „Powinno się być do­
b rym  j a k  chleb,. k tóry dla wszystkich leży na stole, 
z którego każdy może kęs d la siebie ukroić —  ̂m a­
wiał b ra t A lbert. On sta l się tym  ohlebem, s ta l się 
wcieleniem cudu miłości. Zeszedł na dno ludzkiej nę­
dzy i  niedoli. Wszedł w m iejskie przytułki, obmył 
brud, zarzuci! przyodziewę, dał izbę na nocleg, otarł 
łzy, nakarm ił, dał nadzieję, d a ł pracę. Stworzył lu­
dzi, w ydarł ich z piekła za życia, uszlachetnił miło­
sierdzie, zdrenował gangrenę rewolucji. N ikt tego 
wszystkiego" nie pojmie, kto nie spojrzał w albertyn- 
skich domach w twarz tych ludzi i  nie poczuł ich 
oddechu.

Przez miłość C hrystusa życie swe całe poświęć« 
b ra t A lbert nędzarzom. „Im  więcej kto opuszczony 
— mówił — ,,z tym  większą miłością służyć m u trze- 
ba; samego P ana Jezusa w osobie tegoż ubogiego 
ra tu jem y  . Nie pytał, kim są, dlaczego popadli w tak 
s traszną nędzę m oralną i fizyczną. W ystarczyło, mu, 
że potrzebowali wsparcia, pomocy, opieki ludzkiej.

B ra t A lbert przeszedł wszystkie natchnienia życia. 
Długo by ł żołnierzem, aż w boju s trac ił nogę. Długo 
był słynnym  m alarzem, a  mógł być najsłynniejszym , 
lecz nie dbał o losy swoich obrazów i nie zam ykał się 
w granicach  sztuki. Aż wśród lśniących • parkietów  
krakow skich pałaców, wśród gw aru dysput o sztuce 
z najtęższym i je j  przedstawicielam i, w blasku roz­
kw itu sceny polskiej i zabawy, zabawy z „W esela , 
rodzi się h ab it albertynek!. A rtysta Adam Chmielow­
ski zostaje skromnym bratem  Albertem.

W owym czasie było wiele nędzy. Pomoc biedakom 
niosły copraw da różne stowarzyszenia i zakony, ale 
pomoc ta  była właściwie bardziej doraźna niż stała. 
M agistrat m iasta K rakowa chcąc ulżyć niedoli i nę­
dzy. biednych, urządził dwie ogrzewalnie, osobno.dla 
mężczyzn i ohłopców.- osobno dla kobiet i  dżifeci. Z 

•braku- dozoru* i opieki ogrzew alnie-te by ły  jask in ią 
zbrodni, szkołą dla nieletnich przestępców, udręką 
dla uczciwych.

B rat Albert, zapoznawszy się bliżej ze stosunkami.

kom nędzarzy jest niemożliwością, w yszukał więc 
k ilku współtowarzyszy, którzy przywdziawszy szare 
h abity  zakonne, pomagali mu w ciężkiej p racy. Tym 
sposobem .z czasem powstało Zgromadzenie Zakonne 
pod nazwą „Braci A lbertynów , a  w jak iś czas po­
tem, gd y  poczęły zgłaszć się do b ra ta  A lberta nie­
w iasty bogobojne, które zam ierzały . życie swe po- 
święcić ubogim, powstało Zgromadzenie „S ióstr Al­
bertynek**, które objęły opiekę nad ogrzewalnią dla 
kobiet i dzieci.

P raca wśród: nędzarzy, pośród których nie brak  by­

ło i mętów społecznych, zwłaszcza z początku me by­
łą łatw ą. Latem, ogrzewalnia świeciła pustkam i, gdyż 
m ieszkańcy jej woleli noce spędzać pod gołym nie­
bem, aniżeli w ogrzewalni. Skorzystał- z tego b ra t 
A lbert i wraz ze swymi pomocnikami zabrał się do 
urządzenia schroniska. Gdy z  nastaniem  chłodów sta­
li mieszkańcy powrócili do dawnej siedziby, oczom 
poprostu wierzyć n ie chcieli: wszędzie panował ład, 
pod ścianami pojawiły się nowe ławki i tapczany, a 
co najważniejsze, do każdego z  przybyłych podcho­
dził mnich, każdego częstował herbatą, w ypytywał 
o jego potrzeby, dla każdego m iał serce otwarte. Ra­
dość zapanowała wśród nędzarzy, poczuli sią  jakby u 
siebie, jakby w domu rodzinnym. Lecz wśród nędza­
rzy byli też i niezadowoleni z działalności b ra ta  Al­
berta , bo nie mogli już teraz w różny sposób wyzy­
skiwać swych towarzyszy. .Chcieli, oni znieważyć b ra­
ta  A lberta i wyrzucić go na ulicę. Ogromna więk­
szość jednak sprzeciwiła się temu. B rat A lbert pozo­
stał i mieszkał nadal w swej nędznej izdebce obok 
sali, gdzie mieścili się ubodzy, nie zw racał najm niej­
szej uwagi na to, że tłum  chw iejny jest, że każdej 
chwili swój pobyt tu taj mógł przypłacić życiem.

W roku 1892 m agistrat oddał dla bezdomnych dwa 
domy. W jednym z nich b ra t A lbert urządził „Przy­
tulisko dla mężczyzn i chłopców*', a w drugim  „P rzy­
tulisko dla kobiet i d z ie c iM ie js c a  było już teraz 
dosyć, założono więc w óbydwu przytuliskach w ar­
sztaty," aby potrzebującym  dać możność pracy za­
robkowej.

K iedy um arł b ra t Albert, pomimo, że było to w ro­
ku 1916, a więc podczas wojny, towarzyszyło mu do 
grobu aż trzech arcybiskupów, kapituła krakowska 
dostojnicy świeccy z prezydentem m iasta na czele, 
wielu kapłanów i niezliczone tłumy ludzi ze wszyst­
kich stanów — bogaci i nędzarze.

Po śmierci b ra ta A lberta przytuliska założone przez 
niego nie tylko nie upadły, ale rozw ijają się coraz 
bardziej«, roztaczając opiekę nad coraz większą- i {Oś­
cią biednych. Za przykładem K rakowa poszły: i  inne 
-Błisstat- zakładają«-- u  siebie schroniska* dis** bezdom­
nych pod opieką sióstr Albeytyhek lub braci Alber-

zfarno rzucone rękami świętego polskiego, wydaje 
plóń. Jeszcze nie stokrotny —'ale ziarno świętości róz- 
,radża się z czasem.

W Częstochowie od roku 1981 — a  więc już okrągło 
10 la t — bracia A lbertyni prowadzą przytułek dla 
bezdomnych mężczyzn. Początkowo mieścił się on w 
budynku miejskim obok m agistratu , od r. 1939 zaś 
znajduje się w I I I  Alei w domu kurii biskupiej, tam 
gdzie dawniej była redakcja „Niedzieli“ . Bracia Al­
bertyni rozpoczęli budowę wielkiego gmachu na«grun 
cle własnym przy ul. Jadw igi, z  powodu jednak woj­
ny roboty zostały przerw ane i  odłożone na najbliższą 

i przyszłość.
Na Zawódziu siostry A lbertynki prow adzą schroni­

sko dla bezdomnych kob iet

Michała Plesińskiego, zam. przy ul. Stromej R, nie. 
znani sprawcy zrabowąli z szafy torbę s k ó rz a n ą  oraz 
kapę pluszową. Do mieszkania Dluzniakiewicza Wfi. 
lentego. zam. przy ul. Srebrnej 24. włamań sie zi0. 
dzieje, skąd skradli większą ilość rożnej g arderoby , 
Ze strychu  domu przy ul. Dąbrowskiego S. pajęcza­
rze zrabowali .wszystka bielizną, ro z w ie sz o n ą  tam 
do wysuszenia, a  stanowiącą własność Maranny 
Borkowskiej. Złodzieje nie oszczędzali również 
dowskiego mienia, bowiem Rozencwajg A iz y k , zam 
przy ul. Warszawskiej 9. zgłosił o kradzieży z 
szkania w czasie jego nieobecności — je d n io  fntri 
męskiego. Z niezamkniątej sieni w domu Stanisława 
Drożdżyńskiego przy ul. Złotej 103. skradziono 2 
pary obuwia. ,

We wszystkich powyższych wypadkach poszkodn- 
wani złożyli doniesienia w policji, k t ó r a  wszczęła 
energiczne dochodzenia celem ujaw nienia spraw ców  
kradzieży.

O kradziony w res tau rac ji
Smutna przygoda spotkała mtßszk:nir-a Proto­

wie Tadeusza Tokarza; który przyiecliał onegda’ do 
Częstochowy i  wstąpił na ucztą do restauracji przy 
ul. Kordeckiego 4/8. W czasie libacji niezuaoy spraw 
ca skradł Tokarzowi płaszcz i kapelusz, o czym po­
szkodowany zameldował policji.

W ypadła z okna I p ię tra
W dniu 5 bm. wydarzył sie nieszczęśliwy wypadek 

w rodzinie Józefa G., zam. przy  ul. Sabinowskiej. 
Mianowicie z okna na I  piętrze w ypadła 10-letnia 
dziewczynka, M arysia G.. k tóra m yła szyby i tak 
nieostrożnie przechyliła się. ze uległa nieszczęściu. 
W ypadek skończył się niezbyt groźnie i dziewczyn: 
ka nie doznała poważniejszych obrażeń.

M o z a # * «
M ałżeństw o i m etr jamnika...

— Dowiodę ci! rzucił — zdradzasz mnie? 
K ied y  w yjeżdżam  oni tu!...

— D ow iedź! rzuciła  —- i  zalała się łzami
Następnego dnia w rócił s  m iasta  i przy­

prow adził na sm yczy czworonoga zwane- 
go jam nik iem .

— Jam niczek?! zaw ołała radośnie — ta­
k i na  metr? wiesz, że m oże służyć za baro­
m e t r p r z e d  deszczem n isko  lata....

— W yjeżdżam !
— T y  m ój, jed yn y! M usisz w yjechać?
— M uszę! — wrócę za  k ilka  dni.
— Mam... być ta k  z  ja m n ic zk iem f
— Tak.L.
W rócił po. pięciu dniach.
— Mogę iść na spacer z  psem ? — spytał.
— Możesz.*
1 poszedł.
A  sza tański plan dojrzew ał w  głowie 

kupca, ta k  ponurego, że na jego w idok za­
szło słońce-

— Blondyn? albo ten, sza tyn! — pomyślał 
— k tó ry ś  z  n ich przypraw ia  m i rogi!... ale 
ja  w iem  — do kogo zacznie p ies merdać 
ogonkiem , to  znaczy, że on do n ie j i oni*, 
i kup ił jam n ikow i kiełbasy. J a m n ik  „op- 
chnąt“* kiełbasę i  nagle u jrza ł człowieka

szatyna. R zucił się radośnie w  jego stro­
nę, m achając ogonkiem .

— T en !  — rzucił kupiec.
N agle »stanął. — Ja m n ik  rzucił się bo­

w iem  w  stronę oddziału strażaków  i padł 
w  objęcia kolejno szefa, potem  reszty  czwó- 
r ff i -  im & r-ó fr  m m m y ć h " .  N a małych i  
drabinkami,:zaczął szczekać.

K u p ie c  złapał się za głowę.
N agle poczuł, że n ie w ytrzym a ,
— I  ty  też! — rykn ą ł ja k  lew  i rzucił się 

na osobnika w  tw ardziaku , ■którem u jam­
n ik  liza ł bu ty .

Rozległo się rzężenie pana w  twardziaku, 
' W yzw olił, go posterunkow y i okazało się, 
że pan  w  tw ardziaku  je s t głuchoniemym  
grabarzem.

K upiec stara się ponoć  o separację, a 
sym p a tje  jam n ika  m ają  być dowodem 
rzeczowym... Bardzo p om ysłow y kupiec.

Zet.

r f M f O c .

d l a

1 8 .000  keW mł ml* m»#Ae #1# m y łtć
które po siedmiodniowym używaniu „TAKO” płyną pięlmoSei 
osiągnęły cudowną cerę, matową, aksamitną w dotyku mięk­
ką jak jedwab, alabastrowo-bialą o młodocianej świeżości.

R Ieo h  P a n i  z r o b i  €ę z a d z ia r l a f ą e ą  p r ó b *  
a przekona się, źe wreszcie stwierdzić można, źe kosmetyka 
stanęła u szczytu swego zadania. — Do nabycia we wszy­
stkich lepszych -drogeriach, perfumeriach I składach aptecz.
Przedstawicielstwo & Radom skut A le k s a n d e r  L e e h ,  n L  F a b e y e s a a  7 

L a b o r a to r io m  „T B -E N ”  L a b i le ,

KOPACZKI DO ZIEMNIAKÓW
óryg. Bamforda

i Kopią dwa razy prędzej i dwa razy taniej niż ręka ludzka. Budowa, 
* trwałość i wydajność znakomite. W aga 450 kg.

Dostawa natychmiast ze składu
Tow. Akc. T KOWALSKI I A. TRYLSKl

Warszawa, Chmielna 74, lei. 225*41

O pakow ani» te k tu ro w e  dl*  w sze lk ieg o  p rz em y słu  
Ozdobne o p a k o w an ie  p e rfu m e ry jn a  - k o sm ety esn e ,
7/e wszelkich kształtach i wielkościach. S p eo je ln e  opak o w a­

n ia  dla artykułów mazistych, (zastępują blachę).
— W ykonuje szybko i solidnie, wytwórnia: —

W  W tm  S C O H e i Ä C E C I ,  e a r » * * w e ,  
Fabryka: Żelazna 54/56, Telefon 2-38*44.
Biuro: Sanatorska 24/14, Telefon 2-63-83.

Kmłdą rmkmdkarm, dymi 
I jm W m k © # d y  I mćkim i)  

: » k « p i  8 P O L E M
Fabryka Marmolady 1 Wyrobów 

Cukierniczych 
w C z ę s to c h o w ie

25, telefon 16-18 I 21-29.

DRUKARNIA I LITOORĄFIA

III ALEJA %  TELEFON %&*

w  # « = U d #  a h  
* # * *  mM M ,
kslłlkl bułhaMeryJne,
W M y teky tem «  l t  #. 

WŻLmmmml# myMd# I

DWÓCH ELEK ­
TROMONTERÓW 
samodzielnych 1 
2 UCZNI na p rak ­
tykę z częścio­
wym utrzym a­
niem przyjm ie — 
Mistrz elek tryk  
Bednarski. Często 
chowa, K operni­
ka 16, teł. 24-76.

4455
STARSZY 

metalowieo kapi­
tałom 4000, jako 
wspólnik poszu­
kiwany. Oferty 
..Kurier'* „Meta- 
łowiec". 440" 

POTRZEBNY 
szewski

Sm oerfri
Wmzswe, Meroalkowtit» 168, pok. 84

T e r  esa o  m e t :  r  v
we$clkiego rodujo, treomecry, oka-
Uf7i ..«Ayka-ki,

DWA 
pokoje, kuchnia, 
wygody, odnowto 
n e .u L  Weszyng-

a r «
mość Słowackie- 

T.

OGŁASZAJCIE 
S IE  w  „K . O "

POKOJU 
umeblowanego 
oddzielnym wejś-

■ p i

KUPIĘ 
pianino w  dobrym
s t , - . »

KUPUJĘ ZŁOTO 
ró żn e . ub iory  —  
Sklep Komisowy, 
Rynek Narutowi­
cza 83 (Zawodzie) 

4427

W 3 S ? i ł £

m?AWIECKlE 
m ń s k le g o  18 -  
szybko,- tanio. Bo­
li dnie reperuje,

U *  W a s
W. Lesiałc

a « !
— - - S S .
ny poleca tetra, 
płsszcie.jesion- 
ki damskte.raąs 
łde> wyroby weł­
niane'i L p.. Na 
•kladsie rowery, 
damskieitnęskie 
obrazy, bliute- 
da;prrvlmu|ezle 
c»nfa. wykonu« 
|e tanio I szybko

WARSZAWA 
Pensjonat. Mo­
niuszki 7, m. 8» 
pokojach bieżąca

EDWARDOWI

drelichowe z par­
kanu Szymy. 44*

CHORYCH 
leczą Zioła - Rad. 

GABINET 
ZIELARSKI 
lęstochowa, N 

rutowicza 81. 4i

rysunków  techni­
cznych. M ateria, 
ły  piśmienne i

s^d -t

FILATELIŚCI! 
Zam awiajcie Cen- 
nik-K atalog 1S43 
sączków  polskich 
G ubernatorstw a 

z fototablioami 
znaczków (prze­
kazem 5.70 zali­
czeniem 7.60), któ­
ry  ukaże sie nie­
bawem. Polski 
Dom F ila te li­
styczny. W arsza­
wa, Marszalków, 
efea 116. 6,1841

tĘTBÓB; 
po.aeassh »tsMeh

wyefc, wsttgteJa* 
esy patefenowyeb 
oraa p|yt grame-
ĄWWYłSW W ,:« # -RcAcMł
drogie d ra r iv  w 
bram ie na lewo.

FILATELIŚCI! 
Uzupełniajcie 

zbiory nadsyłając% .asa
Zamawiajcie Al­
bumy - Klaeery 
Polski lub Gu­
bernatorstw a — 
setki już w uży­
ciu. Prospekty 
bezpłatnie. Pol­
ski Dom F ila te­
listyczny, W ir- 
w a w a ,. Marsza!- 
ko»  tk a  416. UM4

WÓZEK I 
głęboki mało uży­
wany sprzedam. 
Wolności 6̂3. m. 9.

SAMOCHÓD 
osobowy w d 
brym  etanie < 
sprzedania 
tychm iast Of<

%

„Stsam w arlusa 
A t  Wolności aa, 
m .-15. god& w ;

 .  _ .  damską
bębenkową „Sin-

setkę, kredens ku 
eheany, krzesła. 
Al. Wolności 55. 
I  piętro. 4438

ROWERY
męski, dam ski do­
bre, tanio sprze­
dam. Aleja 88, m. 
17, od 18-17. 4419

OKAZYJNIE 
do sprzedania ma 
szyna do pisania 
w dobrym stanie. 
U  A leja «8, m. 7. 
Andrzej Kopczyk 

4441

A rtykuły 
SPOŻYWCZO. 

KOLONIALNE 
dla sklepów i ko.

0,1448

ZGUBIONO
zaświadezenle ro­
werowe na naz­
wisko S tała S ta­
nisław. 4440

ZGUBIONO

Nr. ram y 137410. 
ser. 19. wyd. na 
nazwisko Józef 
Borowiecki, R y­
nek Narutowicza

EALABEPKA 
.'W080W8 to ST, ki
lo ąp rzed a jęW o l 
nośel 14, wejście 
od Wasśyngtems, 

• 4416

ZGUBIONO
dowód osobisty, 
kartę  fcywnoSeio-

stak Anna. 445

ZGUBIONO
zaświadczenie ro­
werowe f-my Sei- 
fried  Nr. 376 na 
nazwisko Tyras 
Bronisław. 4418

ZGUBIONO
zaświadczenie na 
rower. Gacek Lnd 
garda. Nr. ramy 
25481. 4417

ZGUBIONO 
dowód kolejowy, 
dowód osobisty 
na nazwisko Ja­
siński Jan . 4423

ZGUBIONO
książeczkę Übeze. 
Społecznej, legi­
tym ację bezrobo­
cia na nazwisko 
Grabowska Luo^

ZGUBIONĄ . 
przepustkę grani

chał wyst. prcęt 
Starostwo miasta 
Piotrkowa, unie- 
raźnia się.

ZGUBIONO 
dowód osobisty

ZGUBIONO
zaświadczenie za­
meldowania kro­
wy maści czarno­
białej, lat 6, wy­
stawione na naz-as/™"#

ZGUBIONO 
dowód osobisty 
na nazwisko Na-
g m y k l Whgj

W Ogłoszeniach 
drobnych ty|fc0
s ł o w o  iy <ul°*
we wyróżniamy-

M gY  NADSYŁANIU OGŁOSZĘ# 
DBAJCIE ,  GĘKOPISYI

Wyämwtekh»« Cmf W lM #*!" G w W W *  HŁAWm S& 4 *


